
06.08.2026r.
ZAPIS ROZMOWY

MICHAŁ PIRÓG GOŚCIEM KAYAH W PODCAŚCIE RMF CLASSIC
Kayah: Uwielbiam, jak bawisz się swoim wizerunkiem. Zawsze jesteś kolorowy i inspirujący.
Michał Piróg: Chyba po prostu lubię się bawić. Tak samo jak podziwiam ciebie za odwagę i to, że nigdy nie bałaś się iść własną drogą.
Kayah: Odszedłeś z telewizji, żeby skupić się na teatrze. A przecież grasz w nim od lat.
Michał Piróg: Teatr był moim marzeniem od dziecka. Dorastałem na starym kinie i bardzo wcześnie zrozumiałem, że zawód artysty pozwala przeżyć wiele żyć. Najpierw marzyłem o aktorstwie, później odkryłem taniec. Uświadomiłem sobie, że scena nie potrzebuje słów – emocje można przekazać ruchem. A taniec otwierał przede mną cały świat.
Kayah: Rodzice cię wspierali?
Michał Piróg: Tak, ale postawili jeden warunek: jeśli chcę tańczyć, sam muszę na to zarobić. Trenowałem po kilka godzin dziennie, a jednocześnie pracowałem jako kelner, prowadziłem zajęcia taneczne, fitness, jogę, byłem konferansjerem, rozdawałem ulotki RMF FM. Wszystko po to, żeby finansować swoją pasję.
Uczyłem się z kaset VHS. Godzinami oglądałem koncerty Madonny, zwłaszcza trasę Blond Ambition, zatrzymywałem obraz i odtwarzałem choreografie. Parapet był moją pierwszą sceną. Kiedy dostałem angaż w teatrze, okazało się, że pierwszy rachunek za telefon był wyższy niż moja pensja. Wtedy zrozumiałem, że z pasji nie zawsze da się żyć, ale jeśli naprawdę coś kochasz, znajdziesz sposób, żeby to kontynuować. 
Kayah: Wyprowadzka do Krakowa była momentem przełomowym.
Michał Piróg: Rodzice dali mi kartę telefoniczną i powiedzieli: „Jak zabraknie pieniędzy, zadzwoń, przyjedziemy po ciebie”. Gdy tylko odjechali, wyrzuciłem ją do kosza. Wiedziałem, że nie wrócę. Musiałem poradzić sobie sam. 
Kayah: Tym bardziej że zdrowie od początku cię nie oszczędzało.
Michał Piróg: Jako dziecko przestałem chodzić. Później zostałem tancerzem. Mam astmę, a trenuję boks. Potem uszkodziłem kręgosłup i przez dziewięć miesięcy byłem sparaliżowany. Dopiero lekarze, którzy zaczęli szukać przyczyny, odkryli, że problemem nie był sam kręgosłup, tylko niezdiagnozowana choroba Leśniowskiego-Crohna. Kiedy rozpoczęto właściwe leczenie, wróciłem do sprawności. Dzięki tej diagnozie moja bratanica bardzo szybko usłyszała właściwe rozpoznanie tej samej choroby. 
Kayah: A mimo to jesteś niezwykle pogodny.
Michał Piróg: Nauczyłem się nie zatrzymywać na tragediach. W Kieleckim Teatrze Tańca, tuż przed premierą, wydarzyła się w mojej rodzinie tragedia. Dyrektorka powiedziała mi wtedy: „To twój prywatny dramat. Widzowie kupili bilety. Albo wychodzisz na scenę, albo zastąpi cię dubler”. Zrozumiałem, że cierpienie można wykorzystać do zbudowania roli i przekuć je w siłę. Od tamtej pory staram się właśnie tak patrzeć na życie. 
Kayah: Od dziecka mierzyłeś się też z odrzuceniem.
Michał Piróg: Wyśmiewano mnie za wygląd, pochodzenie i później za domysły dotyczące mojej orientacji. Specjalnie spóźniałem się do szkoły, żeby nie spotkać chłopaków czekających przed wejściem. Kilka razy zostałem pobity, również jako dorosły. Bardzo wcześnie postanowiłem jednak, że nie będę żył w strachu. Gdy dostałem możliwość zabierania głosu jako osoba publiczna, wykorzystałem ją do walki o prawa mniejszości – także na poziomie Komisji Europejskiej. Wiedziałem, jak to jest dorastać z poczuciem, że ktoś odbiera ci prawo do bycia sobą. Napisałem też książkę, która – ku mojemu zaskoczeniu – okazała się przede wszystkim wsparciem dla rodziców próbujących zrozumieć własne dzieci. 
Kayah: Mamie powiedziałeś o swojej orientacji, mając piętnaście lat.
Michał Piróg: Tak. Zapytała, czy wolę chłopaków. Odpowiedziałem, że tak, a ona uznała, że robię sobie z niej żarty. Paradoksalnie wtedy sam jeszcze szukałem odpowiedzi. Przełom nastąpił pod koniec podstawówki, kiedy jedna z koleżanek przyprowadziła do naszej paczki nowego chłopaka. Nie mogłem oderwać od niego wzroku. Wtedy zrozumiałem, że moje emocje prowadzą mnie w zupełnie inną stronę. 
Kayah: Kiedy zrozumiałeś, że podobają ci się mężczyźni?
Michał Piróg: To przyszło stopniowo. Jak większość nastolatków miałem szkolną dziewczynę, bo wydawało mi się, że tak właśnie powinno być. W pewnym momencie zauważyłem jednak, że wszystkie moje myśli krążą wokół jednego chłopaka. Nieważne było, że on miał dziewczynę. Po prostu zrozumiałem, że dzieje się ze mną coś, czego nie da się już ignorować. Mając osiemnaście lat próbowałem jeszcze stworzyć związek z dziewczyną. Była piękną, inspirującą osobą, bardzo ją lubiłem, ale w sferze intymnej kompletnie nam nie wychodziło. Oboje szybko zrozumieliśmy, że nie tędy droga. Rok później wszedłem w swój pierwszy związek z mężczyzną. 
Kayah: Jesteś romantykiem?
Michał Piróg: Chyba tak, choć w życiu jestem bardziej pragmatykiem. Lubię romantyczne gesty, ale obowiązki zawsze muszą być wykonane. To dwie natury, które cały czas się we mnie ścierają.
Kayah: Najdłuższy związek?
Michał Piróg: Siedem lat. Piękna, bardzo inspirująca relacja. Rozstaliśmy się nie dlatego, że zabrakło uczuć, tylko dlatego, że mieliśmy dwa różne pomysły na przyszłość. W pewnym momencie zrozumieliśmy, że każde z nas realizuje marzenia kosztem drugiego. Nie chciałem mieszkać pod miastem, marzyłem o teatrze, pracy od rana do nocy i ciągłym rozwoju. Nie dało się tego pogodzić z planem na życie mojego partnera. Rozstaliśmy się w zgodzie. Nie utrzymujemy kontaktu, ale nigdy nie miałem potrzeby palić za sobą mostów. Jeżeli po latach mogę komuś z byłych partnerów pomóc, po prostu to robię. 
Kayah: Ty naprawdę jesteś uzależniony od miasta.
Michał Piróg: Jestem. Muszę mieszkać w centrum. Nawet jeśli przez tydzień nie wychodzę na żadne spotkania, lubię wiedzieć, że wszystko dzieje się tuż obok. Mogę zejść na kawę, do teatru czy spotkać się z przyjaciółmi. Kiedy mieszkałem poza miastem, miałem wrażenie, że ciągle czegoś mi brakuje. Co zabawne, odpoczywam w zupełnie innych miejscach.
Kayah: Wybierasz najbardziej dzikie zakątki świata.
Michał Piróg: Bo tam naprawdę się wyciszam. City breaki w Tokio czy Nowym Jorku lubię tylko wtedy, gdy jadę z przyjaciółmi. Samemu wybieram miejsca, gdzie jest cisza, natura i można iść z plecakiem przed siebie. Tak odpoczywam najlepiej. 
Kayah: Pierwszy raz sam poleciałeś do Etiopii.
Michał Piróg: I byłem przerażony. Planowałem wcześniej Sudan i Etiopię, później Rwandę i Ugandę, ale wybuchły wojny, przyszła pandemia, znajomi się wycofali. Pomyślałem: skoro nikt ze mną nie pojedzie, jadę sam tam, gdzie zawsze marzyłem pojechać. Wszyscy kojarzyli Etiopię z głodem i wojną, a ja chciałem zobaczyć prawdziwy kraj.
Na miejscu okazało się, że rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej. Poznałem fantastycznych ludzi, zakochałem się w etiopskiej kuchni i kulturze. Byłem jedynym białym na ulicach, więc wzbudzałem ogromne zainteresowanie. Trafiłem nawet na lokalną potańcówkę, podczas której śpiewano o mnie piosenki. Niczego nie rozumiałem, dopóki ktoś nie zaczął mi tłumaczyć tekstów. Śmiałem się do łez. Zgubiono też moje bagaże, ale przypadkowo poznany Etiopczyk załatwił ich odnalezienie w ciągu kilku godzin. Dopiero później dowiedziałem się, że to jedna z najważniejszych postaci tamtejszego show-biznesu. Takich historii miałem tam mnóstwo. 
Kayah: Do dziś tam wracasz.
Michał Piróg: Tak. Mam tam przyjaciół. Mój kierowca nazwał nawet syna moim imieniem. To jeden z najpiękniejszych gestów, jakich doświadczyłem w życiu.
Odwiedziłem też społeczność etiopskich Żydów w Gondarze. To bardzo poruszające miejsce. W synagodze były głównie dzieci, bo dorośli pracowali, próbując utrzymać rodziny. Wciąż starają się pielęgnować swoją religię i tradycję mimo bardzo trudnych warunków. Razem z przyjaciółmi staramy się ich wspierać i pomagać tam, gdzie możemy. 
Kayah: Mówisz trochę po hebrajsku?
Michał Piróg: Tak, na tyle, żeby przetrwać. Mówię jednak tak dobrze, że kiedy zaczynam, wszyscy po chwili proponują: „Let’s switch to English, okay?”. Czytać też trochę potrafię, szczególnie kiedy tekst jest zapisany z samogłoskami, ale to bardzo wymagający język. Jeśli nie znasz konkretnego słowa, trudno domyślić się go z zapisu.
Kayah: Arabski też nie należy do najłatwiejszych. A ty miałeś partnera z arabskimi korzeniami.
Michał Piróg: Tak, poznałem go w Polsce. Miłość nie wybiera i bardzo dobrze. Nie powiem dokładnie, skąd pochodził. To był kierunek azjatycki, bliżej Indii, ale nie Pakistan ani Afganistan. Wystarczy.
Kayah: Rodzina wiedziała o waszym związku?
Michał Piróg: Wiedziała. My nie mieliśmy problemu z różnicami kulturowymi, większe wyzwanie stanowili jego bliscy. Kiedy mnie poznali, dostałem zestaw instrukcji, jakbym był dwunastolatkiem, który zabiera ich dziecko na pierwszą randkę: co mam robić, czego nie robić, jak się zachowywać. Pomyślałem: „Czy ja właśnie przechodzę casting do rodziny?”.
Rozumiałem, że wynikało to z kultury i z ich przyzwyczajeń, ale trafili na najgorszą osobę, której można mówić, jak ma żyć. Pomyślałem: „Powodzenia, na pewno wam się uda mnie ustawić”. Ostatecznie rozstaliśmy się po mniej więcej roku. To był mój ostatni związek.
Kayah: Czyli od jak dawna jesteś sam?
Michał Piróg: Siedem, może osiem lat. Ode mnie księża mogą się uczyć, co to jest celibat. Mogę prowadzić kursy.
Kayah: To świadomy wybór czy życie tak się ułożyło?
Michał Piróg: Jeśli nie angażuję się uczuciowo i nie czuję iskry, zaczynam się nudzić po dwóch godzinach. Sama fizyczna atrakcyjność nie wystarcza. Ktoś może przyciągnąć uwagę wyglądem albo zachowaniem, ale potem zaczyna mówić i po dwóch, trzech zdaniach myślisz: „Ojej, to ja już lecę”.
Kayah: Czyli musi być spotkanie także na poziomie intelektualnym.
Michał Piróg: Zdecydowanie. Wygląd może być początkiem, ale musi zostać uzupełniony myślą, słowem i czymś, na czym później można budować. Jeśli widzę, że druga osoba patrzy na mnie maślanymi oczami, a ja wiem, że między nami nic nie ma, wolę szybko się wycofać. Teraz żyję w celibacie i jest mi z tym dobrze.
Kayah: W „Azji Express” byłeś ze swoim przyjacielem Piotrem Czajkowskim. Pomyliłam go wcześniej z kimś, kto już nie żyje.
Michał Piróg: Piotr żyje. Osobą, o której myślałaś, był Piotr Klimczak, brat mojego przyjaciela i jeden z najbliższych przyjaciół Piotra Czajkowskiego. Poznałem go w szkole baletowej. Ja prowadziłem starszą klasę jako choreograf tańca współczesnego, a on był wtedy uczniem. Przyszedł do mnie i od razu podkreślił, że zna mojego przyjaciela. Wiadomo, jak to jest z młodymi ludźmi – kiedy okazuje się, że wykładowca zna ich starszego brata, od razu czują się ważniejsi.
Później bardzo się zaprzyjaźniliśmy. Był wybitnym tancerzem. Zmarł na nowotwór. Miał trzydzieści sześć lat. Niestety, choroba nie wybiera.
Kayah: Zostańmy przy życiu. Co wspominasz najlepiej z „Azji Express”?
Michał Piróg: Wszystko. Naprawdę. Dla mnie to była przygoda życia.
Kayah: Nie było tam niczego trudnego ani obrzydliwego?
Michał Piróg: Było mnóstwo obrzydliwych rzeczy. Piłem krowi mocz i żułem krowie odchody.
Kayah: Po co?!
Michał Piróg: Takie było zadanie. Krowi mocz jest wykorzystywany w ajurwedzie i całość miała nas obrzydzić. Pomyślałem jednak: „Przecież to jest przebadane i przefiltrowane”. Wypiłem więc swoją porcję, porcję Piotrka, Zuzi Bijoch i jej siostry. Później przez dwa dni odbijało mi się sianem.
Kayah: Jesteś piechurem, ale chyba także wariatem.
Michał Piróg: Może trochę. Mimo wszystko cały program wspominam fantastycznie. Dla mnie „Azja Express” było jak film „The Goonies”, który oglądałem w dzieciństwie. Grupa dzieci wpada tam w kolejne tarapaty, ucieka przed przestępcami i szuka pirackiego skarbu. Jako mały chłopiec myślałem: „Takie przygody zdarzają się wyłącznie w filmach”. A podczas programu nagle sam się w takim filmie znalazłem.
Bawiłem się jak dziecko. W jednym z etapów mieliśmy wbiec na górę. Produkcja przygotowała po drodze punkt, w którym powinni nas przypiąć do uprzęży. Ja i Staszek Karpiel tak się rozpędziliśmy, że minęliśmy całą stację i wbiegliśmy bez zabezpieczeń. Produkcja oszalała, bo mogło się wydarzyć wszystko. My mieliśmy jednak w głowach tylko: „Kto pierwszy na górze?”.
Kayah: Czy było zadanie, którego naprawdę nie znosiłeś?
Michał Piróg: Jedno. Mieliśmy zawiązane oczy i musieliśmy zgadywać, czym nas oblewają albo co na nas kładą. Wylano na mnie lodowaty kubeł czegoś, co przypominało odchody i flaki. To było obrzydliwe i niepotrzebne.
Kayah: Nie rozumiem sensu takich zadań. Gdyby program polegał na przetrwaniu, radzeniu sobie w trudnych warunkach albo ściganiu się – świetnie. Ale upokarzanie uczestników jest głupie.
Michał Piróg: Zgadzam się. Powiedziałem to produkcji. Tym bardziej że było to tuż przed finałem, a ja miałem ostatnią parę butów. Wszystko wsiąkło i zaczęło gnić w tamtejszej temperaturze. Śmierdziałem niewiarygodnie. Poza tym jednym zadaniem naprawdę wszystko było świetne.
Mieliśmy również wyjątkową ekipę. Z ośmiu par siedem przyjechało tam po to, by przeżyć przygodę życia. Nie koncentrowaliśmy się wyłącznie na rywalizacji. Bawiliśmy się, poznawaliśmy ludzi i korzystaliśmy z każdej sytuacji.
Kayah: Indie wspominasz szczególnie dobrze.
Michał Piróg: Mam wrażenie, że istnieją miejsca karmiczne. W Indiach czuję się doskonale. Gdziekolwiek trafiałem, ludzie otwierali przed nami drzwi.
Szukaliśmy kiedyś noclegu i spotkaliśmy grupę tancerzy. Jeden z nich powiedział: „Przecież ja cię znam z «You Can Dance»”. Byłem zdziwiony, że ktoś w Indiach kojarzy polski program, ale oglądali w internecie materiały taneczne. Zaproponowali, że przenocujemy w ich szkole. Regulamin programu nie pozwalał jednak spać w pustym budynku bez nadzoru.
Jedna z dziewczyn zaczęła kombinować. Zapytała, czy możemy nocować w restauracji z całonocną ochroną. Zaprowadziła nas do lokalu sieci „Złote Łuki”. Pomyślałem: „Świetnie, przez całą noc będziemy śmierdzieć fryturą”. Okazało się jednak, że w Indiach menu jest w ogromnej części wegetariańskie – zamiast kurczaka dostajesz szpinak, tikka masalę czy aloo gobi w bułce.
Dopiero później dziewczyna powiedziała, że jej ojciec jest właścicielem franczyzy na znaczną część Indii. Wysłała wiadomość do wszystkich restauracji: jeśli pojawi się dwójka Europejczyków z plecakami uczestnicząca w programie, mają dostać jedzenie i wszystko, czego potrzebują. Dzięki temu przez kolejne dni byliśmy ratowani w różnych miejscach.
Kayah: To brzmi jak bajka.
Michał Piróg: Takich sytuacji było mnóstwo. Raz ktoś zgodził się nas podwieźć, ale wcześniej musiał „załatwić jedną rzecz”. Zawiózł nas na otwarcie supermarketu w małej wiosce. Zrobiono z nas białe maskotki wydarzenia. Ponieważ nie mogliśmy przyjmować pieniędzy, zapłacono nam arbuzami i colą.
Innym razem zapukaliśmy do budynku kościelnego. Opiekował się nim chłopak, który uwielbiał reality shows. Powiedział, że zawsze marzył, aby uczestnicy takiego programu kiedyś zapukali do jego drzwi – i nagle pojawiliśmy się my. Zadzwonił do księdza, dostał zgodę, żeby nas przyjąć, ale mogliśmy spać wyłącznie na dachu.
Położyliśmy się i wydawało nam się, że wreszcie odpoczniemy. Nagle na dach zaczęła schodzić się cała wioska. Ludzie usiedli obok nas, chcieli rozmawiać, pytali, jak nam się podoba, pokazywali niebo i gwiazdy. Ostatecznie prawie nie spaliśmy, ale to było piękne spotkanie. Mam z Indii wyłącznie dobre wspomnienia.
Kayah: A jakie wspomnienia masz z „You Can Dance”?
Michał Piróg: Również dobre, chociaż ten program kosztował mnie znacznie więcej nerwów. Nie chodziło w nim o mnie, ale o sprawiedliwość wobec utalentowanych tancerzy. Złościłem się, kiedy widzowie wyrzucali kogoś wybitnego, bo bardziej uwierzyli w historię innego uczestnika albo uznali kogoś za atrakcyjniejszego.
W pierwszym sezonie dziewczyny potrafiły zakochać się w przystojnym chłopaku. Mógł słabo zatańczyć, a i tak wysyłały na niego SMS-y. Obok stał ktoś nieporównywalnie bardziej utalentowany i odpadał. Czułem, że moim obowiązkiem jest bronić najlepszych, nawet jeśli ściągam na siebie krytykę.
Musiałem tłumaczyć widzom: „Rozumiem, dlaczego go lubicie, ale to jest program o rzemiośle, tańcu i talencie”. Popularność i atrakcyjność mogą pomóc, ale nie powinny zastępować umiejętności.
Pamiętam Rafała Kamińskiego, Rufiego. Produkcja uważała, że nie nadaje się do telewizji, bo prawie się nie odzywał. On mówił: „O czym mam rozmawiać? Mogę zatańczyć”. Były kłótnie i awantury, bo telewizja oczekiwała, że uczestnik będzie nie tylko tańczył, ale też opowiadał swoją historię.
W końcu wszedł do programu. Tańczył fantastycznie, a ponieważ nic nie mówił, stał się niezwykle tajemniczy. Dziewczyny oszalały na jego punkcie. Powiedziałem wtedy produkcji: „Widzicie? Można być w telewizji i nie mówić. Tylko coś musi za tym stać”. Jeśli masz wielki talent, nie potrzebujesz dodatkowych ozdobników.
Kayah: „Top Model” było dla ciebie zupełnie innym doświadczeniem?
Michał Piróg: Kompletnie innym i dużo trudniejszym wykonawczo. Praktycznie codziennie byłem na planie od świtu do nocy. Zdarzało się, że wracałem do domu, a po chwili dzwoniła produkcja: w nocy coś się wydarzyło i muszę wracać.
W „You Can Dance” byłem jurorem dlatego, że sam tańczyłem. Oceniałem, kto zrobił coś lepiej, kto gorzej, kto ma większy talent. W „Top Model” trafiłem do ogromnego reality show, w którym młodzi ludzie żyli pod ciągłym stresem. Byłem trochę prowadzącym, trochę socjologiem, a jednocześnie odpowiadałem za efekty ich pracy – za to, jak pójdą, jak zapozują, czy podejdą do zadania, czy przełamią lęk i wstyd.
Kayah: Pomogły ci studia filozoficzne?
Michał Piróg: Filozofia pomogła mi w całym życiu. Kiedy miałem ją jako dodatkowy przedmiot na dziennikarstwie, uważałem, że to jedna z najgłupszych rzeczy na świecie. Trzeba było nauczyć się na pamięć zasad, których nikt nam sensownie nie tłumaczył.
Dopiero na Uniwersytecie Jagiellońskim zacząłem naprawdę rozumieć, o co w niej chodzi. Analizowaliśmy, dlaczego społeczeństwa i religie rozwijały się w określony sposób, co pochodzi z dawnych wierzeń plemiennych i politeistycznych, a co zostało później dopisane jako doktryna. To nauczyło mnie patrzeć na człowieka niejednowymiarowo.
Nie myślę już wyłącznie: „Ta osoba zrobiła coś źle”. Zastanawiam się, w jakiej kulturze dorastała, czego od niej oczekiwano, jakie wartości wpojono jej w domu i dlaczego zachowała się właśnie tak. Dzięki temu poznaję ludzi, na których wcześniej mógłbym się zamknąć. To ogromne bogactwo.
Kayah: I dlatego potrafiłeś wspierać zestresowanych uczestników.
Michał Piróg: Myślę, że to była moja wartość dodana, której stacja początkowo mogła nie zauważać. Zanim ocenimy, czy ktoś potrafi wykonać zadanie, trzeba zrozumieć, co dzieje się w jego głowie. Dlaczego mówi: „Nie zrobię tego” albo „Nie dam rady”? Powodem może być relacja z rodzicami, środowisko szkolne, miasto, w którym dorastał, kompleksy albo wcześniejsze doświadczenia.
Każdy ma inną wrażliwość i inny problem. Program kiedyś się kończy. Uczestnik wraca do domu, gdzie nie ma kamer, prowadzącego ani kolejnego zadania. Są za to ludzie, którzy bezlitośnie ocenią wszystko, co zobaczyli w telewizji. To bardzo trudne dla młodego człowieka. Dlatego zależało mi, żeby nie zostawiać ich wyłącznie z oceną, ale dać im też narzędzia do poradzenia sobie później. Sam również bardzo dużo nauczyłem się dzięki temu programowi. 
Kayah: Powiedziałeś kiedyś, że odchodząc z telewizji, poczułeś, jakbyś odmłodniał o dwadzieścia pięć lat.
Michał Piróg: Bo zrozumiałem, że zacząłem działać z rozpędu. Gdy łapiesz się na tym, że kolejny sezon robisz dlatego, że „taką masz pracę”, to zapala się czerwona lampka. Artysta powinien czuć ekscytację, a nie wygodę. W pewnym momencie powiedziałem sobie: koniec z bezpiecznym fotelem. Chcę znowu czuć niepewność, ryzyko i adrenalinę.
Kayah: Doskonale to rozumiem. Mnie też czasami proszą wyłącznie o „Supermenkę” albo „Prawo do lewego”, jakbym nie napisała kilkuset innych piosenek.
Michał Piróg: Właśnie. Publiczność kocha przeboje, ale dla artysty ciągłe powtarzanie tego samego bywa wyczerpujące. Postanowiłem więc zamknąć pewien etap. Zacząłem rozwijać własną markę, wróciłem do aktorstwa, dostałem duże role w teatrze i filmie. To trudne, bo kiedy ludzie kojarzą cię wyłącznie z telewizji, widzą na ekranie Michała Piróga, a nie bohatera, którego grasz. Trzeba odbudować twarz aktora.
Kayah: Ale odzyskałeś energię.
Michał Piróg: Ogromną. Budzę się rano i znowu zastanawiam się, co wydarzy się dzisiaj. Tego bardzo mi brakowało. Czuję, że znowu jestem na początku drogi. 
Kayah: Za chwilę znowu wyjedziesz?
Michał Piróg: Jak tylko znajdę chwilę. Najchętniej wróciłbym do Etiopii albo Namibii. To miejsca, do których ciągle mnie ciągnie. Ostatnio zresztą rozmawialiśmy o Rubenie z Namibii. Nawet kiedyś do niego pisałem, bo planowałem odwiedzić jego ośrodek. Kocham takie miejsca, gdzie człowiek żyje blisko natury i zwierząt.
Kayah: Sam zostałeś przecież „tatą” orangutana.
Michał Piróg: Tombi. Poznałem go na Borneo podczas pracy przy projekcie „Our Planet” z Davidem Attenboroughem. Trafił do ośrodka jako kilkutygodniowe osierocone maleństwo. Po wycince lasu zginęła jego matka, a on miał praktycznie zerowe szanse na przeżycie. Był chory, opóźniony w rozwoju i ciągle spadał z lin. Pomyślałem wtedy: „To właśnie jego chcę wesprzeć”.
Na miejscu możesz zostać wolontariuszem, ale później adopcja wygląda już na odległość – po prostu finansujesz leczenie i opiekę nad zwierzęciem. Dla mnie to coś więcej niż przelew. Mam świadomość, że dzięki temu jedno życie dostało szansę.
Kayah: Takich miejsc jest coraz więcej.
Michał Piróg: I trzeba wybierać mądrze. Są świetne ośrodki współpracujące z dużymi organizacjami, ale są też takie, które bardziej zarabiają na turystach niż pomagają zwierzętom. Dlatego zawsze warto sprawdzić, kto stoi za konkretnym projektem. A jeśli ktoś nie może polecieć na Borneo, przecież w Polsce też mamy mnóstwo schronisk i fundacji potrzebujących wsparcia. Pomagać można wszędzie. 
Kayah: Jest jeszcze miejsce, którego nie odwiedziłeś?
Michał Piróg: Japonia. Paradoksalnie trochę się jej boję, zwłaszcza Tokio. To dla mnie za duże miasto. Marzy mi się też Nowa Zelandia – kiedyś pokrzyżowała mi plany kontuzja – i Islandia. Mam tam przyjaciół, którzy od lat mnie zapraszają, ale jakoś ciągle odkładam ten wyjazd.
Kayah: A tatuaże? Każdy ma znaczenie?
Michał Piróg: Prawie każdy. Pierwsze było słońce na plecach, którego już nie ma. Zastąpił je projekt związany z duchowością i religiami świata. Mam Drzewo Życia, Świętego Jerzego, Hanumana, mandale. Jest też jedna cienka kreska – mój osobisty symbol przypominający, żebym nigdy nie zgubił własnego kręgosłupa moralnego. Mama najbardziej przeżywała tatuaże w widocznych miejscach, ale z czasem się przyzwyczaiła. 
Kayah: Spełniasz kolejne marzenia. Aktorstwo, teatr, podróże. Teraz jeszcze kosmetyki.
Michał Piróg: Wszyscy się dziwią, ale ta firma nie powstała dlatego, że chciałem mieć kosmetyki z własnym nazwiskiem. Chciałem stworzyć produkty oparte na wiedzy o naturze i połączyć ją z nowoczesną technologią. Zależało mi, żeby były skuteczne i jednocześnie dostępne cenowo.
Spędzamy mnóstwo czasu w laboratoriach. Szukamy roślin z całego świata, inspirujemy się medycyną chińską i ajurwedą, rozmawiamy z naukowcami. Fascynuje mnie sam proces odkrywania. Potrafię przyjechać do laboratorium z pomysłem dotyczącym rośliny rosnącej na Andamanach i zapytać, czy da się wykorzystać jej naturalne właściwości w kosmetologii. Potem zaczyna się cała droga: badania, pozwolenia, testy. Dla mnie to jest równie ekscytujące jak teatr.
Ludzie pytają, czy nie tęsknię za telewizją. Nie, bo dziś mogę realizować zupełnie inne pasje. Zawsze taki byłem. Tańczyłem, pisałem książki, prowadziłem programy, pracowałem w radiu, projektowałem kostiumy, robiłem choreografie. Nie potrafię zamknąć się w jednym zawodzie. Jeśli coś mnie ciekawi, chcę to zrozumieć i nauczyć się robić najlepiej, jak potrafię. 
Kayah: Nadal grasz w kilku spektaklach jednocześnie.
Michał Piróg: I bardzo mnie to napędza. Gram, robię choreografie, projektuję kostiumy. Najbliższa premiera to „Zakonnice w przebraniu” w warszawskiej Scenie Relaks. To komedia o zakonnicach, które, żeby uratować swój klasztor, zaczynają pędzić bimber. Brzmi absurdalnie, ale jest świetnie napisana.
Najbardziej stresuje mnie jednak coś innego. Po latach znowu będę tańczył na scenie. Po urazie kręgosłupa długo wydawało mi się, że to już zamknięty rozdział. Bałem się, że ludzie będą oczekiwali tego samego Michała, którego pamiętają sprzed lat. W końcu dałem się namówić. Stres jest ogromny, ale chyba właśnie dlatego warto to zrobić. 
Kayah: Mam wrażenie, że moglibyśmy rozmawiać jeszcze kilka godzin.
Michał Piróg: Z przyjemnością wrócę.
Kayah: Ja też. Tym bardziej że nie zdążyliśmy poruszyć połowy tematów. A na koniec dziękuję ci również za piękne słowa o mojej muzyce.
Michał Piróg: To szczera prawda. Twoje płyty towarzyszyły mi w najważniejszych momentach życia. „Kamień”, „JakaJa”, „MTV Unplugged”, „Dzielę na pół” – te utwory były ze mną, kiedy pracowałem po nocach, kiedy byłem szczęśliwy i kiedy przeżywałem najtrudniejsze rozstania. Moje życie było bogatsze dzięki twojej twórczości.
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